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5. Dlaczego lepiej jest 
mieć okrągłe pokrywy na 
włazy kanalizacyjne niż 
kwadratowe?

                                                                                                         

Co odróżnia dobre 
zagadki od przeciętnych?
Myślenie lateralne to termin wprowadzony przez Edwarda de Bono. Oznacza on nowe spoj-
rzenie na sytuację, dostrzeżenie nowych możliwości, przeformułowanie problemu dające 
szansę rozwiązania go nowymi metodami. Myślenie lateralne to gotowość do pozbycia się 
sztywności w postrzeganiu i rozumieniu świata, zdolność patrzenia na problem z różnych 
stron. Takie podejście pozwala na świadome poszukiwanie nowych, alternatywnych roz-
wiązań (np. za pomocą myślenia twórczego). 

1. Niewidomy wszedł do 
nadmorskiej restauracji 
i zamówił pieczeń z pe-
likana. Kelner podał mu 
pieczeń, a facet po pierw-
szym kęsie wybiegł z re-
stauracji i popełnił samo-
bójstwo. Dlaczego?

2. W zamkniętym od we-
wnątrz biurze jest martwy 
mężczyzna. Na biurku 
leży kilka kartek papieru, 
długopis i zaklejona ko-
perta. Jak on zginął?

3. Ojciec i jego syn mieli 
wypadek samochodo-
wy. Ojciec zmarł, a syna 
przewieziono karetką do 
szpitala. Gdy chirurg go 
zobaczył krzyknął: "Nie 
mogę operować tego 
chłopca, on jest moim sy-
nem!". Jak to możliwe?

4. Pewien facet jest ubra-
ny całkowicie na czarno. 
Ma czarne buty, skarpet-
ki, spodnie, sweter, ręka-
wiczki i kominiarkę.Idzie 
czarną ulicą, na której nie 
świeci się żadna latarnia. 
Nie widać też księżyca 
- jest nów, a niebo za-
chmurzone. Naprzeciw 
niego z dużą prędkością-
jedzie czarny samochód 
z wyłączonymi światłami 
- jednak w jakiś sposób 
kierowca zobaczył męż-
czyznę i się zatrzymał. Jak 
to możliwe?

Zagadki lateralne.

Był marynarzem. Na 
statku wybuchł pożar w 
wyniku którego oślepł, a 
statek zatonął. Uratowali 
się tylko trzej maryna-
rze: on, jego przyjaciel 
(ciężko ranny) i jeszcze 
jeden. Niestety wylądo-
wali na bezludnej wyspie 
bez żadnej żywności. By 
nie umrzeć z głodu zdro-
wy marynarz zabił ciężko 
rannego i zjadł karmiąc 
też niewidomego. Powie-
dział niewidomemu, że 
to mięso z pelikana ...

Zatruty klej na 
znaczku - maka-

bryczny pomysł.

Chirurg 
może być 
kobietą, 
więc także i 
matką.

Był dzień - czy gdzieś jest 
napisane inaczej?

Olek Dubicki i Tymon 
Krzyżanowski

Wyobraź sobie wandala, 
który wrzuca wszystko 
do środka ...



Ciekawostki

Ciekawostki
Ciekawostki

Ciekawostki Ciekawostki
Ciekawostki

Ciekawostki

Związanych ze zwierzętami:
• agrizoofobia – lęk przed dzikimi zwierzętami,
• kynofobia – lęk przed psami,
• akwinofobia – lęk przed końmi,
• taurofobia – lęk przed bykami,
• awizofobia – lęk przed ptakami,
• batrachofobia – lęk przed żabami,
• ichtiofobia – lęk przed rybami,
• galeofobia – lęk przed rekinami,
• reptilliofobia – lęk przed gadami,
• rodentofobia – lęk przed gryzoniami,
• apiofobia – lęk przed pszczołami,
• pedikulofobia – lęk przed wszami.

Związanych ze środowiskiem naturalnym:
• myzofobia – lęk przed brudem,
• akrofobia – lęk przed wysokością,
• nyktofobia – lęk przed ciemnością,
• hydrofobia – lęk przed wodą,
• brontofobia– lęk przed burzą,
• klaustrofobia – lęk przed zamkniętą przestrzenią.

Maks Świrski

Dziwne nazwy, 
dziwnych fobii…

Stanisławów Lubomierz
Kuciapa Jerzy
Cieć Przemysław
Bucior Renata
Posępny Łukasz
Głąb Leszek
Piotr Anna
Kolano Narcyza

Śmieszne 
i ciekawe nazwiska

Moczygęba Radosław
Jakoktochce Jadwiga
Szkodnik Piotr
Prukała Beata
Pierdas Beata
Rura Marek
Nieszczególny Wieńczy-
sław

Kuba Zabrzycki i Szymon Sobczak

Julian Tuwim w "Pega-
zie dęba" wymienia kilka 
takich bez "normalne-
go", jak to określa, rymu: 
orzeł, krzesło, sufit, dia-
beł, żółć, uprząż, obłęd, 
okręt.
Opisuje też, jak poprosił 
kolegę obdarzonego nie-
zwykłym talentem rymo-

Słowa bez rymu
twórczym o znalezienie 
rymu do słowa "instynkt".
"Po trzech dniach ska-
pitulował. Zabrakło mu 
ostatniego t. Pozostałe 
dźwięki wykombinował 
w ten sposób, że astro-
nom Jeans kupuje... tynk".

Hanna Jankowska

Iluzje z prawdziwych przedmiotów



Siedzi sroka na sośnie, a 
tu niespodziewanie do 
sosny podchodzi krowa 
i zaczyna się wspinać. 
Sroka w szoku obserwu-
je jak krowa powolutku 
siada koło niej na gałęzi. 
Wreszcie pyta krowę: 
- Krowa, co ty robisz? 
- No przyszłam sobie wi-
sienek pojeść - mówi kro-
wa. 
- Ty Krowa... ale to jest 
sosna, a nie wiśnia... 
- Spoko... Wisienki mam 
w słoiczku! 

Blondynka zakupiła Fan-
tę z zielonym kapslem na 
kapslu napis: 
"Spróbuj szczęścia zno-
wu" - zamyka, odkręca, 
czyta - "Spróbuj szczęścia 
znowu" - zamyka, odkrę-
ca, czyta ... 

Wchodzi babunia do 
sklepu i mówi: 
- Potrzebuję parę rolek 
papieru toaletowego. 
Młoda sprzedawczyni 
pokazuje na ladzie parę 
rodzajów papierów w 
rozmaite wzorki i kolory, 
po czym pyta: 
- Który pani sobie życzy? 
- Obojętnie, byle nie bia-
ły, bo się błyskawicznie 
brudzi. 

Wsiada koleś do zatło-
czonego autobusu i kasu-
jąc bilet mówi: 
- 1 pizza, frytki i 2 ham-
burgery. 
Ludzie patrzą jak na de-
bila. 
Na następnym przystan-
ku wsiada koleś i wnosi 
mu zamówione żarcie. 

Miny pasażerów są bez-
cenne.

Bóg mówi do Adama: 
- Adam daj żebro! 
- Nie dam! 
- No Adam daaaj!!! 
- Nie dam! 
- No proszę Adam daj!! 
- Nie dam, mam jakieś złe 
przeczucie. 

Adam i Ewa tworzyli ide-
alną parę: 
- On nie musiał wysłu-
chiwać, za kogo ona mo-
gła wyjść za mąż. 
- Ona nie musiała wysłu-
chiwać jak gotowała jego 
matka. 
Jasiu pyta babci:
- Babciu, jak ci smakował 
cukierek?
- Bardzo dobry.
- Dziwne! Ania go wyplu-
ła, pies go wypluł, a tobie 
smakował... 

Mały Jasio pyta mamy:
- Mamo, po co się malu-
jesz?
- Żeby ładnie wyglądać.
- A kiedy to zacznie dzia-
łać? 

Jasiu widzi jak mama na-
kłada maseczkę na twarz 
i pyta:
- Mamusiu, po co to na-
kładasz?
- Żeby ładnie wyglądać.
Po godzinie widzi że 
mama zmywa maseczkę.
- I co, rezygnujesz? 

Nauczyciel historii pyta 
Jasia: 
Gdzie leży Hiszpania? 
Jasio: Tam gdzie zawsze. 

Czwartaki

Biega krzyczy pan Wiesio:
‘’Gdzie są moje spodnie’’?

Szuka w kuchni i w salonie,
W prawej szafie, w lewej komodzie.

Wszystko w szafach poprzewracał,
Maca łóżko, maca szafę,

‘’Skandal ! krzyczy nie do wiary!
Ktoś mi ukradł spodnie!’’

Szuka w piecu i w kominie,
W mysiej dziurze i w pianinie.

Już ściany chce odrywać ,
Już policję zaczął wzywać.

Znalazł! Są! Okazało się, 
Że je ma na własnym ciele.

            Kuba Strzeszewski, Mikołaj Sroczyński

,,Spodnie”

Łąka była zielona,
Wiatr wiał leciutki,

Świeciło słońce,
Na niebie żadnej chmurki,

Ja leżę na środku łąki,
Koło mnie hasa zajączek,

Zamykam oczy,
I myślę,

A gdyby :
Po niebie latały wieloryby,

Myszy jadły koty,
Słonie wyglądałyby jak samoloty,

Trawa zamieniała się w watę,
Zamiast śniegu spadałyby płatki przebiśniegu,

Ludzie umieliby latać,
I gdybym ja rządził całym światem.

                                                                                                                                                      
                                               Maciek Grzybowski 6B

Żarty i kawały



Na środku oceanu rozciąga się wyspa. Mieszkam na 
niej sama. Od pewnego czasu czekam na tatę, który od 
sześciu lat wysyła do mnie listy. W listach pisze, że nie-
długo będzie i żebym czekała. Wybaczcie, nie przed-
stawiłam się. Mam na imię Konka i mam dwanaście 
lat. Mieszkam w domku na drzewie, który zbudował 
mi tata. Wokół rozciąga się las deszczowy, w którym 
jest mnóstwo zwierząt. Na wyspie jest wulkan, wielki 
i piękny. Chciałabym się na niego ponownie wybrać, 
ponieważ zawsze znajduję na nim coś wyjątkowego.
Kiedy następnego dnia wyszłam z domu, było sło-
necznie. Las deszczowy był taki ładny.
- Te kamienie są śliczne. – pomyślałam wspinając się 
na wulkan.

Koszmar z ulicy Wiązów 
jest to horror wyreżyse-
rowany przez Samuela 
Bayera.
Akcja filmu rozgrywa się 
na ulicy Wiązów, gdzie 
mieszka grupa nasto-
latków, którzy mają ten 
sam problem : w swoich 
snach są nękani przez 
człowieka w podartym 
swetrze, spalonej twarzy 
i z nożycami zamiast rąk. Jak się później okazuje po-
zornie przypadkowa grupa nastolatków, ma ze sobą 
wiele wspólnego : wszyscy chodzili do tego samego 
przedszkola.    W przedszkolu był pewien ogrodnik o 
imieniu Freddy Krueger, który bardzo kochał dzieci i 
uwielbiał zabawy z nimi. Pewnego razu Nancy (jed-
na z nastolatek) wróciła z przedszkola z obtarciami na 
plecach, rodzice od razu zaczęli podejrzewać Freddie-
go. Następnego dnia Nancy wróciła z przedszkola z 
większą liczbą guzów i zadrapań, podobne problemy 
miały inne dzieci. Rodzice byli wściekli, zaczęli gonić 
Freddiego, a w końcu zagonili go na stare wysypisko. 
Freddy wbiegł do starego warsztatu samochodowego 
gdzie się zamknął. Ojciec jednego z dzieci wziął za-
palniczkę i wrzucił przez okno do warsztatu. Warsztat 
stanął w płomieniach a ze środka wybiegł palący się 
Freddy i postanowił zemścić się na prześladowcach 
wkradając się do ich snów i zamieniając ich życie w 
piekło. 

Jeremiasz Foryś 6A

Gdy się odwróciłam ,zobaczyłam pod sobą wiele palm 
po których skakały małpy.
-  Jestem na szczycie. – odetchnęłam z ulgą.
Po chwili  zobaczyłam coś dziwnego. Przede mną stał 
goryl. Nie był duży i miał wielkie szklane oczy. Zabra-
łam go do domu i nakarmiłam. Nazwałam go Kokos, 
ponieważ bardzo lubił te owoce.
Po tygodniu bardzo się ucieszyłam, ponieważ tata na-
pisał w liście, że niedługo będzie.
To był najlepszy dzień w moim życiu! Mój tata do 
mnie wrócił, Kokos zajadał się bananami i wszystko 
dobrze się skończyło.
    Aleksandra Białek z 4a

Kokos i najlepszy dzień

UWAGA !
UDOSTĘPNIAMY NOWY ADRES E-MAIL, 
W KTÓRYM BĘDZIEMY PROWADZILI 

SZKOLNE AUKCJE. 

Wystawić będzie można wszystko. 
Zapraszamy.

Zgubiłeś coś? Bądź coś oddasz? A może 
chcesz komuś podziękować?
Chcesz wystawić ogłoszenie? 

Temat dowolny!

Wyślij maila na adres: 

gazetka_z_rogami@o2.pl
Zdjęcia mile widziane. Duże ogłoszenia są płatne (5zł) 

Chcesz napisać do gazetki, pamiętaj aby rysunki, 
obrazki, zdjęcia przesłać, oddwać oddzielnie, a nie 
umieszczone w pliku DOC (plik worda). Ułatwisz 
nam pracę. Jeżeli do gazetki trafić ma opowiadanie, 
bądź inny długi artykuł autor powinien dostarczyć do 
niego ilustracje.

Koszmar z ulicy Wiązów



Część 1

X - XII w.

Bolesław Chrobry, 
władca chrześcijański 
dopiero z drugiego 
pokolenia, dążył, jak 
na neofitę przysta-
ło, do skrupulatnego 
przestrzegania zasad 
życia chrześcijańskie-
go. Surowo też karał 
wszystkich, którzy w 
jakikolwiek sposób 
owym regułom się 
sprzeniewierzyli. Ka-
zał np. wybijać zęby 
tym, których przyła-
pano na spożywaniu 
mięsa w dni postne.

* * *

Obyczaje Bolesława 
Chrobrego całkowicie 
odpowiadały regułom 
postępowania przyję-
tym w jego czasach. W 
1018 roku polski ksią-
żę zaangażował się w 
interwencję zbrojną 
w Kijowie w obro-
nie interesów swego 
zięcia, Świętopełka. 
Wtedy to zniewolił 
Przecławę (Predysła-
wę), siostrę obydwu 
rywali do władzy: Ja-
rosława i Świętopełka. 
Był to odwet za wcze-
śniejsze, bezskuteczne 

Opowieści prawdziwe 
i wyssane z palca. 

O królach i nie tylko.
zaloty Bolesława do 
owej damy.

* * *

Bolesław Chrobry 
znany był ze swojej 
tuszy. O jego wyglą-
dzie zachowała się 
tylko jedna jedyna 
wzmianka, w kronice 
Thietmara, biskupa 
merseburskiego, wy-
raźnie Polsce nieprzy-
chylnego. Pisze on, że 
podczas wojny na za-
chodnich rubieżach, 
gdy przeciwnicy, za-
nim rozpoczęli bitwę, 
wzajemnie, a zgodnie 
z przyjętą tradycją, 
obrzucali się obelga-
mi, jeden z wrogów 
księcia zawołał: „Oto 
rozpruję twój brzuch 
tłusty!”. I stąd wiemy, 
jak Chrobry wyglądał. 
Dodajmy, że z potęż-
nej tuszy na polskim 
tronie zasłynęli także 
Władysław IV, Michał 
Korybut Wiśniowiec-
ki oraz Jan III Sobie-
ski.

* * *

Książę Bolesław Krzy-
wousty (1086-1138), 
wojownik dzielny, nie 
cierpiał tchórzostwa 
na polu walki. Pewne-
mu rycerzowi, które-

mu zdarzyło się uciec 
w potrzebie, wysłał w 
prezencie trzy przed-
mioty: kądziel, wrze-
ciono i zajęczą skór-
kę. Miały one kolejno 
symbolizować: znie-
wieściałość, skłon-
ność do krętactwa 
i tchórzostwo. Nie-
szczęśnik aluzję zro-
zumiał i natychmiast 
powiesił się we wła-
snej kaplicy na sznu-
rze od dzwonu.

* * *

W 1109 roku cesarz 
Henryk V przyjmował 
polskiego posła, wo-
jewodę Skarbka, wy-
słanego przez księcia 
Bolesława Krzywo-
ustego. Cesarz, chcąc 
zaimponować Polako-
wi, a zarazem ostrzec 
go przed kontynuowa-
niem wojny, zaprowa-
dził posła do skarb-
ca, gdzie pokazał mu 
skrzynie z klejnotami 
– które w każdej chwi-
li mogły być przezna-
czone na zaciąg kolej-
nych wojsk. Skarbek 
na to zdjął pierścień 
z palca i dorzucił do 
kosztowności, podob-
no mówiąc: „Idź złoto 
do złota, my Polacy 
mamy żelazo i żela-
zem bronić się będzie-

my”. Zaskoczony ce-
sarz odruchowo miał 
odpowiedzieć „Hab-
dank” (dziękuję), zaś 
Krzywousty w uzna-
niu postawy rycerza 
nadał mu herb o tej 
właśnie nazwie.

* * *

Książę Kazimierz 
Sprawiedliwy (1138-
1194) lubił gry ha-
zardowe (kronika nie 
podaje jakie). Kie-
dyś ograł jednego z 
dworzan, który od-
ruchowo księcia spo-
liczkował, a następ-
nie próbował uciec. 
Schwytany i doprowa-
dzony przed oblicze 
Kazimierza spodzie-
wał się nieuchronne-
go wyroku śmierci. 
Tymczasem książę 
odrzekł, że winowaj-
ca powinien być jesz-
cze nagrodzony za to, 
że napomniał władcę, 
któremu nie przystoi 
oddawać się takim 
namiętnościom i roz-
rywkom.

* * *

XIII - XIV w.

Król Kazimierz Wiel-
ki znany był z wielkie-
go temperamentu ero-



tycznego i mało której 
ładnej dziewczynie 
przepuścił. Kiedyś na 
tym tle doszło do tra-
gedii na węgierskim 
dworze jego siostry 
Elżbiety i króla Karola 
Roberta. W 1330 roku 
Kazimierz zaintereso-
wał się urodziwą Klarą 
Zach, córką jednego z 
rycerzy węgierskich. 
Królowa Elżbieta pod 
pozorem opieki nad 
niby chorym bra-
tem, zwabiła Klarę do 
komnaty Kazimierza, 
gdzie doszło do tego, 
czego książę oczeki-
wał. Początkowo kon-
sekwencji nie było. 
Gdy jednak Kazi-
mierz nie spieszył się 
z ożenkiem i zamie-
rzał bez Klary wrócić 
do Polski, dziewczyna 
opowiedziała ojcu o 
tym, co się wydarzy-
ło. Rozwścieczony Fe-
licjan Zach wtargnął 
z dobytym mieczem 
do komnat monar-
szych i ruszył w stro-
nę pary królewskiej. 
Karol Robert został 
lekko ranny, zaś kró-
lowa Elżbieta straciła 
cztery palce u prawej 
ręki, odcięte przez 
zhańbionego rycerza 
– który i tak swój czyn 
przypłacił życiem.

* * *

Władcy polscy nie za-
wsze prowadzili przy-
kładny tryb życia i 
często korzystali ze 
swoistych przywilejów 
wynikających w ich 
stanu. Było tak rów-
nież z bigamią, która 

– co ciekawe, wystę-
powała w życiu dwóch 
królów, uznanych z 
czasem za wielkich: 
Bolesława Chrobre-
go i Kazimierza, syna 
Władysława Łokietka. 
Pierwszy swoją żonę 
Odę (Hemnildę, Her-
minildę) przepędził 
z dworu, gdy sojusz z 
jej ojcem, margrabią 
Miśni Rygdagiem, był 
mu już niepotrzeb-
ny. Druga, nieznana 
z imienia córka księ-
cia węgierskiego Gej-
zy (matka Bezpryma), 
podzieliła los Ody w 
nie ustalonych oko-
licznościach. Trzecią 
żoną (poślubioną jak 
najbardziej za życia 
dwu poprzednich) 
była Emnilda. Podob-
nie poczynał sobie Ka-
zimierz Wielki. Jego 
pierwszą żoną była 
poślubiona w 1325 
roku Anna Aldona, 
księżniczka litewska. 
Po jej śmierci (1339) 
Kazimierz poślubił 
Adelajdę Heską. Mał-
żeństwo – podobnie 
jak poprzednie – było 
typowo dynastycz-
ne i nieudane. Już w 
1356 roku Kazimierz 
zawarł związek mał-
żeński z Krystyną Ro-
kiczaną. Udzielający 
ślubu opat klasztoru 
benedyktynów w Tyń-
cu nie protestował – 
zapewne pomny losu 
kanonika Marcina 
Baryczki, który za na-
pominanie dość swo-
bodnego obyczajowo 
króla został utopiony 
w Wiśle… Obrażona 
Adelajda demonstra-

cyjnie opuściła Kra-
ków i wróciła do Hesji. 
Na tym jednak się nie 
skończyło. W lutym 
1365 roku monarcha 
zawarł kolejny – już 
trzeci – za życia po-
przednich żon – zwią-
zek małżeński, z Ja-
dwigą, córką Henryka 
V Żagańskiego. Tym 
razem jednak zare-
agował papież Urban 
V, który Kazimie-
rzowi przypomniał 
o ważności związku 
z Adelajdą. Pismo to 
zostało zlekceważone 
przez polskiego mo-
narchę. Zrezygnowa-
ny papież wreszcie 
oficjalnie uznał prawa 
Anny i Kunegundy, 
córek zrodzonych ze 
związku króla Kazi-
mierza z Jadwigą, do 
dziedziczenia tronu 
polskiego. Oczywi-
ście, oprócz trzech 
równoczesnych żon 
Kazimierz Wielki sły-
nął z wielkiej liczby 
kochanek i nałożnic; 
była wśród nich słyn-
na Esterka. Zajmował 
jednak takie stanowi-
sko i takie miał możli-
wości odwetu, że nikt 
nie ośmielił się temu 
przeciwstawić. A i tak 
zrobił dla kraju tyle, 
że zasłużenie zdobył 
przydomek Wielki.

* * *

Po uzgodnieniu mał-
żeństwa królowej Ja-
dwigi Andegaweńskiej 
z litewskim księciem 
Jagiełłą po Krakowie 
zaczęły rozchodzić się 
wieści o dzikości no-

wego władcy, współ-
czujące młodziutkiej 
królowej. Sama Ja-
dwiga postanowiła to 
sprawdzić i wysłała 
naprzeciw przyby-
wającego Litwina za-
ufanego dworzanina 
Zawiszę z Kurozwęk. 
Jagiełło zorientował 
się w rzeczywistej 
przyczynie wizyty i za-
prosił gościa do łaźni, 
gdzie można go było 
ujrzeć w całej okaza-
łości. Raport Zawiszy 
był wielce pochlebny 
dla księcia i Jadwigę 
uspokoił.

* * *

Bolko II książę ziem-
bicki (1298-1341) 
był znany ze swoiste-
go poczucia humo-
ru. Kiedyś wszystkim 
mleczarkom zgro-
madzonym na rynku 
wrocławskim zapo-
wiedział, że kupi ich 
towar, lecz muszą go 
wlać do jednej wiel-
kiej kadzi. Kobiety 
zadanie wykonały, po 
czym dowiedziały się, 
że książę zmienił zda-
nie i każda może swo-
je mleko z kadzi za-
brać. Zaczął się wielki 
ścisk, hałas, przybyło 
połajanek i guzów ku 
uciesze księcia-dow-
cipnisia. Ostatecznie 
jednak Bolko zapłacił 
za mleko i wszyscy ro-
zeszli się w zgodzie.

* * *
Marek Rezler

Ciag dalszy nastąpi



1. A do kotletów 
była sałata, którą mamusia 
przyprawiła potem. 

2. Wojski przyłożył 
ucho do ziemi i usłyszał tu-
pot niedźwiedzich kopyt.

3. Robak, ratując Ta-
deusza, strzelił do niedź-
wiedzia, który nie wiedział, 
że jest jego ojcem. 

4.  Rycerze urządzali 
teleturnieje.

5. Było ich tysiące, a 
nawet setki.

6. Pan Dulski był ste-
rylizowany przez żonę.

7. Tatarzy jeździli 
konno i pieszo.

8. Boryna był teściem 
żony syna Antka Hanki.

9. Ludwik XIV był 
samolubem. Twierdził, że 
Francja to ja. 

10. W odróżnieniu od 
innych zwierząt ptaki maja 
nakrapiane jaja. 

11. Biesiadowali przy 
suto zastawionych stol-
cach. 

12. Po jednej stronie 
rynku naszego miastecz-
ka stoi kościół, po drugiej 
stronie ratusz, a dookoła 
wybudowano same nowe 
domy publiczne. 

13. Meteorolodzy wy-

chodzą trzy razy dziennie 
oglądać swoje narządy. 

14. Rodzicami Że-
romskiego byli Józef i Win-
centy Żeromscy. 

15. Anielka mimo za-
kazu ojca kolegowała się z 
Magdą i świniami. 

16. Kangur ma łeb do 
góry, dwie krótkie przednie 
kończyny, dwie tylne dłu-
gie, a w worku ma brzuch 
na małego i długi ogon. 

17. Jej córeczka Ania 
uśmiechnęła się pod wą-
sem. 

18. Straszne były te 
krzyżackie mordy. 

19. Bandyci wpadli do 
sklepu i wymordowali sa-
moobsługę. 

20. Kiedy Adam Mic-
kiewicz zawiódł się na ko-
biecie, wziął się za Pana 
Tadeusza. 

21. Górnik pogłaskał 
konia po głowie i cicho za-
rżał.

22. Faraona nosili w 
lektyce, a poddani padali 
mu na twarz. 

23. Środkiem płatni-
czym w Rosji są wróble. 

24. Królik posiada 
głowę, uszy i linienie. 

25.  Strażacy śpią w 

kalesonach i mają tam 
dzwonki alarmowe. 

26. Wiedział, że w 
okularach jest mu do twa-
rzy, dlatego nosił je zawsze 
w kieszeni. 

27. Niektórzy Murzy-
ni chodzą poubierani w 
nago. 

28.  Admirałowie są 
ubrani w marynarki wo-
jenne. 

29. Szlachta w "Panu 
Tadeuszu" była bardzo go-
ścinna, bo jak przyjechał 
pan Tadeusz na koniu, to o 
nic się go nie pytano, tylko 
dano mu siana. 

30. Królik jest tak od-
dany swym małym, ze wy-
rywa sobie kłaki sierści z 
brzucha, żeby wyścielić im 
gniazdo. Który ojciec ro-
dziny zdobyłby się na to? 

31. Jest nas dziewię-
cioro rodzeństwa, a oprócz 
tego tatuś pracuje doryw-
czo jako monter. 

32. Ręka tego czło-
wieka była zimna, jak ręka 
węża. 

33. Służący doił krowę 
nad stawem, a w wodzie 
wyglądało to odwrotnie. 

34. Makbet miał wy-
rzuty po mordzie 

Michał Pietrak

Śmieszne błędy w wypracowaniach
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1.Znajdują się w nim 
planety.
2.W tę porę roku pada 
śnieg.
3.Pali się w nim w zimę.
4.Znajdujemy pod nią 
prezenty.
5.Przynosi nam prezenty 
na gwiazdkę.
6.W zimę dzieci jeżdżą 
na…
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Dawno, dawno temu wczesnym porankiem, późnym 
latem, w mitycznym świecie, rok 1276, miasto No-
thingam.
Przez las szedł pół elf i rozmyślał nad zawodem, który 
wykonuje. jego praca polegała na zastawianiu puła-
pek przeciwko stworom zagrażającym mieszkańcom 
Nothingam. Kiedyś miał wiele pieniędzy, lecz teraz 
wszystkie potwory zostały złapane i wywiezione na 
góre Mount Teregad, z której nie ma ucieczki. Pół elf 
miał nadzieję złapać coś za murami miasta i wmówić 
Swojemu pracodawcy, że znalazł to w Nothingam. 
wczesnym porankiem zastawił pułapkę i czekał… Na-
gle obok przynęty zjawił się całkiem nieduży, lekko 
zmutowany wilk. POSTANOWIŁ go zabić i dać swo-
jemu szefowi.
Napiął łuk i…
-Tak!- krzyknął.
Wilk trafiony. Szczęśliwy Ratua, (bo tak się nazywał 
pół elf) niesie wilka przerzuconego przez ramię. Idzie 
i nagle patrzy, a tu wilk nie ma nogi! Teraz trzymał 
wilka przed sobą. Coś śmignęło mu przed oczami, 
patrzy a wilk nie ma drugiej nogi. Idzie dalej czuje, 
że zaraz zaatakuje. Teraz! Ratua cofnął się, a cień się 
zatrzymał. Zobaczył małego, łysego orka. był ubrany 
w brązowe od brudu obszarpane szaty. To tylko jakiś 
ork. Ominął go i szedł dalej. Nagle usłyszał:
- O panie darujesz mi moje przestępstwo nie zawiada-
miając władz o kradzieży, dzieki ci! Będę ci służył do 
końca mojego życia.

- Zastanów się orku to długo- próbował zniechęcić 
Ratua.
- Jestem tego świadomy- odparł.
- Więc jak się nazywasz?
- Nie mam imienia.
- Będę mówić na ciebie Garl- zdecydował pół elf.
- Tak, mój panie.
 
W biurze szefa Ratuy.
- Nie jestem przekonany, czy ten wilk był groźny- po-
wątpiewał zleceniodawca.
- Był, był widziałem na włane oczy.
- A ten to kto?- zapytał, pokazując na Garla.
- Mój sługa?- odpowiedział.
- Aha!
- Niezbyt go lubię- poinformował pół elf.
- Wracając do sprawy, oto twoja zapłata- zakończył 
pracodawca.
- Do widzenia.
Po wyjściu:
- Dzięki, już Cię polubiłem, Wiem jak mi się przysłu-
żysz- oznajmił Ratua.
Od teraz zabijał każde zwierzę i pokazywał innym 
pracodawcom, a Garl potwierdzał ich agresję. Obaj 
cieszyli się ze współpracy. Jeden wspierał drugiego i 
obydwoje na tym dobrze wychodzili. z czasem się za-
przyjaźnili i cieszyli się, że byli razem. Morał z tego 
taki: polubić da się każdego.

Mityczny Świat

K r z y ż ó w k a



Kiedyś w domku dwuro-
dzinnym mieszkał sobie 
Henryk. Na początku 
miał sąsiadów, z którymi 
mógł porozmawiać, albo 
coś pożyczyć. Niestety, 
po pewnym czasie ci pań-
stwo wyprowadzili się i 
Henryk został sam. 
Po paru latach usłyszał, 
że ktoś wprowadza się do 
mieszkania obok. Poszedł 
do ogrodu i czekał tam, 
aż wyjdzie jego nowy są-
siad. Można powiedzieć, 
że to nie miało sensu, lecz 
ktoś, kto od lat mieszka 
zupełnie sam, ma ochotę 
znaleźć przyjaciela. Jed-
nak siedzenie w ogrodzie 
nie dało rezultatu.
 Następnego dnia 
była sobota, więc Hen-
ryk wyszedł na podwór-
ko poczytać. W pewnym 
momencie usłyszał czyjś 
głos:
-Dzień dobry.
-Dzień dobry – odpowie-
dział Henryk i popatrzył 
w stronę ogrodu sąsia-
dów, z którego dobiegał 
głos. W ogrodzie stał 
mężczyzna mniej więcej 
w jego wieku.
-Wiedziałem wcześniej, 
że pan tutaj mieszka, lecz 
nigdy pana nie zauwa-
żyłem, bo jestem zajęty 
przeprowadzką.
-Ale ja też pana nie za-
uważyłem, chociaż sie-
działem bezczynnie w 
ogrodzie.
-Mówmy do siebie po 
imieniu. – zaproponował 
nowy sąsiad.
-Dobrze, nazywam się 
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Henryk.
-A ja Franek. Dobra, mu-
szę już pójść popilnować 
przeprowadzki. Poroz-
mawiamy później.
-OK, Cześć!
-Cześć!
Kiedy się rozeszli Hen-
ryk pomyślał: „Fajny jest. 
Szkoda tylko, że pali.”
Następnego dnia Franek 
zapytał Henryka:
-Chcesz przyjść do mnie?
-Chętnie – odpowiedział 
Henryk.
Po czterech godzinach 

wrócił z odwiedzin i po-
myślał: „Ja z nim nie wy-
trzymam, jeśli on pod-
czas naszych spotkań 
będzie palił.”
W następny weekend 
Franek znowu chciał się 
spotkać, ale Henryk po-
wiedział, że jest zajęty. 
„Zajęty” był także przez 
dwa kolejne tygodnie. W 
końcu Franek nie wytrzy-
mał.
-Co ty kiedyś miałeś tyle 
czasu, a teraz cały czas je-
steś zajęty?

-Słuchaj, przyznam ci się 
do wszystkiego. Ja mia-
łem dużo czasu, tylko mi 
nie odpowiada siedzenie 
przy osobie palącej.
-Rozumiem cię, w takim 
razie spróbuję rzucić pa-
lenie.
-Dobrze. I jeszcze jedno 
- będzie pomiędzy nami 
umowa. Polegać będzie 
na wyznawaniu sobie 
wszystkiego.
-OK.
I tak Franek i Henryk zo-
stali przyjaciółmi.

PRZYJAŹŃ SĄSIADÓW



 Dawno temu żył sobie pewien zwiadowca o imie-
niu Halt. W całym królestwie Araluen zasłynął ze swoich 
zdumiewających umiejętności strategicznych. Parę lat temu 
zaskoczyły go zdolności pewnego chłopca, który odznaczał 
się niezwykłą inteligencją, zwinnością i sprytem.  Halt po-
stanowił wziąć go na ucznia. Chłopiec zgodził się z wielką 
ochotą. Na imię mu było Will.
 W Araluenie żyło się całkiem spokojnie. Jednak pewnego 
dnia piątego roku terminowania u Halta (zwiadowcy uczą 
się 6 lat), podczas porannego patrolu Will dostrzegł ślady 
jakiegoś dużego zbrojnego oddziału. Nie mógł być to od-
dział króla, bo o wszystkich takich oddziałach monarcha 
ich informuje. Stanowisko Halta i Willa znajdowało się tuż 
przy granicy wrogiego kraju Arydii, więc wniosek nasuwał 
się tylko jeden. Arydzi znów zaatakowali. Will bez zwłoki 
ruszył, żeby poinformować o tym swojego mistrza. Wpadł 
do jego chatki jak błyskawica.
- Mistrzu Arydzi znowu zaatakowali – krzyknął Will.
-Co? Willu, to niemożliwe, odkąd nasi pokonali ich 50 lat 
temu, żaden z nich nie postawił stopy na naszej ziemi - od-
powiedział zdziwiony Halt.
-A jednak chodź, to sam się przekonasz – nie ustępował 
Will
-No ale.. – miał wątpliwości jego mistrz.
Will nie dawał za wygraną: -Proszę, cię Halt chodźmy tam 
jak najszybciej!
Wskoczyli na swoje konie i ruszyli. Po pewnym czasie do-
tarli na miejsce.
-Widzisz? – spytał Will, pokazując mu ślady. - To nie mógł 
być oddział naszych żołnierzy, bo jeśli byłby to król z pew-
nością by nas o tym poinformował.
-Racja - odrzekł Halt. - Plan jest następujący: Ja ich wytro-
pię, a ty Willu pojedziesz do zamku i zawiadomisz barona o 
tym oddziale. Poproś go o pomoc i wróć tu. Wytropisz ich. 
Pod ich obozem się spotkamy.
-Dobrze – zgodził się Will, który szybko wskoczył na konia 
i popędził do zamku. Po dwóch godzinach dotarł na miej-
sce. Strażnicy stojący przy bramie pozwolili mu wjechać, 
rozpoznając w nim królewskiego zwiadowcę. Na dziedziń-
cu zszedł z konia i ruszył do gabinetu barona. Zapukał do 
drzwi. Usłyszał ,,proszę’’, więc wszedł.
- Wasza wysokość! Potrzebujemy pomocy - Will opowie-
dział baronowi o zaistniałej sytuacji.
- Zrozumiałem. Conal - krzyknął. W drzwiach pojawił się 
strażnik. - Idź do sir Rodneya i każ mu zebrać oddział 300 
zbrojnych. Niech będą gotowi do wymarszu. Wyruszamy za 
godzinę.
   Wkrótce oddział był gotowy. Baron ogłosił wymarsz. Sam 
stanął na czele owego oddziału. Szli przez cały dzień, gdy 
doszli do śladów Will poprowadził ich dalej. Po pewnym 
czasie zarządził postój, a sam poszedł dalej na zwiady. Wró-

cił po dwudziestu minutach.
-Ich oddział liczy około 400 zbrojnych. Co gorsza wzięli w 
niewolę Halta. Zaatakujemy jak  zajdzie słońce. Nie dostrze-
gą nas tak łatwo, ale będzie na tyle jasno, żebym mógł strze-
lać z łuku – rzekł Will.
   Zgodnie z zapowiedzią Willa, zaatakowali o zachodzie 
słońca. Podeszli niezauważeni na skraj obozu i z głośnym 
krzykiem rzucili się do ataku. Młody zwiadowca pobiegł od 
razu w kierunku Halta. Drogę zagrodziło mu dwóch wiel-
kich mężczyzn uzbrojonych w miecze. Will błyskawicznie 
założył strzałę na cięciwę, napiął ją, wycelował i wystrzelił. 
Strzała ugodziła mężczyznę prosto w serce. Drugi już pę-
dził ku niemu. Will wyjął swój mały nóż do rzucania i cisnął 
nim w gardło strażnika, a ten chwilę potem zwalił się mar-
twy na ziemię. Will miał, więc otwartą drogę do Halta.
-Halt! - krzyknął Will, wyjmując swój długi nóż i przecina-
jąc więzy krępujące jego mistrza.
- Dobra robota, Willu - odpowiedział, Halt porywając swój 
ekwipunek i włączając się do walki.
   Po 10 minutach  oddział  Arydów zaczął się wycofywać. 
Jednak Aralueńczycy nie ustępowali im. Goniąc ich strze-
lali z łuków ile się da. Aż do granicy. Tam się zatrzymali i 
zawrócili w głąb swojego kraju, by zameldować królowi o 
zaistniałej sytuacji i o jej rozwiązaniu.
Kuba Zabrzycki VI B

Demotywatory
 Demotywatory-potocznie zwane „demoty” to po-
pularne wśród młodzieży ikony przedstawiające zabawne 
sytuacje bądź zabawne teksty. Demotywator to połączenie 
wymownego obrazka bądź zdjęcia z komentującym jego za-
wartość podpisem. Demotywator jest najczęściej ironiczny 
(ma wyśmiać rzeczywistość) lub cyniczny.
 Niektórym wydaje się, że nie mają one sensu jednak 
trzeba przyznać, że niektóre są naprawdę zabawne. Poniżej 
przedstawiłem najśmieszniejsze jakie udało mi się znaleźć. 
Gorąco polecam więc odwiedzić stronę: „demotywatory.pl”                                                         

Tymon Krzyżanowski 6a
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Pomysłodawcą gry był Richard 
Garfield – nauczyciel matema-
tyki w jednej z amerykańskich 
szkół. To właśnie on w roku 
1993 zjawił się w małej firmie 
Wizards of the Coast z propo-
zycją wydania gry planszowej 
w klimacie fantasy. Koncepcja 
oraz szkic zasad rządzących za-
bawą spodobały się firmie Wi-
zards of the Coast, jednak zbyt 
wysokie koszty produkcyjne 
zmusiły autora do stworzenia 
wersji karcianej gry. Dostrze-
żono ogromny potencjał gry 
mającej nieskomplikowane 
przepisy, ale urozmaiconej i 
ciekawej dzięki dodatkowym 
zasadom umieszczonym na 
kartach. Wydrukowano 2 600 
000 kart o 295 wzorach, które 
po raz pierwszy zaprezento-
wano 5 sierpnia 1993 na kon-
wencie Origins. Odzew graczy 
przeszedł najśmielsze oczeki-
wania wydawców i przyniósł 
ogromny sukces kasowy.

 Magic: The Gathering jest kolekcjonerską grą karcianą. 
Do gry w Magica potrzebne są co najmniej dwie osoby z własnymi 
taliami. Talie składają się z kombinacji kart, o której decyduje gracz 
- ich  właściciel. Każda gra reprezentuje bitwę pomiędzy dwoma 
dowódcami, którzy używając różnorodnych zagrań, przedmiotów 
i stworzeń starają się pokonać przeciwnika. W Magica grają osoby 
w różnym wieku, nawet już od 6 roku życia, choć typowo gracze 
mają od 13 do 50 lat. Typowa rozgrywka trwa około 20 minut.
Gra nie jest dostępna w polskiej wersji językowej.

Istnieje możliwość :-), że temat nie każdego zainteresuje, więc treść przeznaczoną dla graczy zamieszczono mniejszą czcionką, z drugiej strony zainte-
resowane osoby nie powinny mieć problemu z czytaniem tak małych liter, (nawet w jezyku angielskim :-)).

 Wspaniałe hobby, ja-
kim jest gra w MTG, wymaga 
od gracza umiejętności planowa-
nia, przewidywania i oczywiście 
logicznego myślenia. Cechy te 
przydają się w trakcie rozgrywki, 
lecz większe znaczenie mają przy 
budowie talii, jaką będzie się gra-
ło. Jest tak, gdyż o zwycięstwie 
decyduje w 90% talia, a reszta 
to doświadczenie, umiejętność 
i szczęście. Warto pamiętać, że 

dobra talia, która będzie często 
wygrywać, nie musi zawierać 
drogich, rzadkich kart. Ważniej-
sze od posiadania jednej czy kilku 
świetnych kart jest posiadanie do-
brze zbudowanej, zbilansowanej 
i przemyślanej biblioteki. Talie 
startowe są pod tym względem 
bardzo dobre, t.j.  zbilansowane 
i oparte na wybranej strategii. 
Przychodzi jednak taki czas, kie-
dy każdy gracz M:TG musi zrobić 

krok do przodu i zbudować talię 
na własną rękę. Jest to długa i krę-
ta droga. Ten artykuł nie sprawi, 
że staniesz się mistrzem w bu-
dowaniu „deck’a”. To przychodzi 
z czasem poświęconym na grę, z 
treningiem i zdobytym doświad-
czeniem. Nowemu graczowi  po-
zwoli on jednak stanąć pewniej 
na nogach i nawiązać walkę z bar-
dziej doświadczonymi i w proch 
obrócić słabszych konstruktorów.

Odnajdź swój kolor.

 Jeżeli zainteresował cię 
ten artykuł, zakładam, że masz już 
wstępną kolekcję kart i ochotę by 
stworzyć z nich wyjątkową, własną 
talię. Niezależnie ile kart już masz, 
jeżeli dopiero zaczynasz budować 
talie, skup się na talii jedno, bądź 
dwu kolorowej. Ułatwi to określe-
nie ile i jakich lądów potrzebujesz 
(mana base), i ułatwi ci życie, gdyż 
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zawęzi nieco liczbę kart z których 
musisz wybierać. Jeżeli próbawa-
łeś/aś już swoich sił przy budo-
waniu talii, na pewno wiesz już 
jak trudno zdecydować się którą 
kartę wybrać. Istnieje tysiące róż-
nych kart, więc łatwiej wybierać z 
mniejszej puli jednego czy dwóch 
kolorów. Możesz oczywiście stwo-
rzyć ogromną talię, którą ledwo da 
się potasować, do której wciśniesz 
wszystkie swoje „mocne” i „dro-
gie” kreatury i czary. Znacznie le-
piej jednak wyjdziesz, jeżeli ogra-
niczysz się w zapędach tworzenia 
takich gigantów. Zalecał bym na 
początek tworzenie talii z dwóch 
kolorów. Dlaczego nie z jednego? 
Wybranie dwóch daje dostęp do 
zalet obydwu i niweluje wady i sła-
bości każdego z osobna (np. zielo-
ne karty mają potężne kreatury ale 
nie mają czarów które zabijają czy 
inaczej unieszkodliwiają kreatury 
przeciwnika, a niebieskie świet-
nie radzą sobie z zagrożeniem ze 
strony wrogich zaklęć i potworów, 
lecz same nie mają mocnych stwo-
rów. Łącząc te kolory niwelujemy 
wady i zatrzymujemy zalety oby-
dwu kolorów.) 

Nie przesadzaj

 Jak napisałem wcze-
śniej, lepiej trzymać się ograni-
czenia minimalnej liczby 60 kart 
w talii. Jeżeli masz wiele kart do 
wyboru, i nie możesz się zdecy-
dować które z nich wybrać, weź 
pod uwagę, że prawie zawsze da 
się powiedzieć która z dwóch kart 
jest lepsza, podobnie z większą ich 
liczbą. A chcesz mieć talie lepszą, 
a nie gorszą, prawda? 
Za 60 kartami w talii przemawia 
jeszcze druga argument. Z wyjąt-
kiem kart podstawowych lądów 
(i szczególnymi kartami których 
opis mówi inaczej), możesz mieć 
tylko 4 takie same karty w talii. 
Jeżeli twoja talia opiera się na ja-
kiejś wyszukanej strategii (com-
bo deck), albo po prostu wież, że 
np. Lighting Bolt jest najlepszym 
czarem zadającym obrażenia za 
jeden CMC (converted mana cost 
– przeliczony koszt w manie) dla 
twojej talii, to chcesz ich mieć wła-

śnie 4. Największą szansę na wy-
ciagnięcie  danej karty z biblioteki 
masz gdy jesnt ona możliwie mała. 
Podsumowując: masz 60 kart albo 
coś nie tak z twoją talią.

Z „Crita” go czy z „czaru”? 

 Na to pytanie ła-
two jest sobie odpowiedzieć. 
Oczywiście talia musi zawie-
rać i potwory i czary. Można 
grac samymi potworami, da 
się tez zrobić mocną talie 
„na” samych czarach, lecz 
nie ukrywajmy, nie mając 
dostępu do potężnej bazy 
wyjątkowo dobrze dopasowanych 
do siebie kart nie masz co liczyć, 
że wygrasz tylko jednym ich ro-
dzajem. Posiadanie czarów w talii 
trzyma przeciwnika w niepewno-
ści. Mając same kreatury na stole 
i grając tylko nimi przeciwnik 

łatwo przewidzi, co zrobisz i co 
możesz zrobić nimi w następnej 
turze, ale juz sama możliwość, że 
masz w ręce „Giant Growth” bar-
dzo utrudnia przewidywania. Na 
początek dobrze jest grać 24 lą-
dami 24 kreaturami i 12 czarami, 
choć można wprowadzać zmiany 
w proporcjach, to tylko moja rada 
– nie zasada. Z czasem może oka-
zać się, że gdy grasz tak zbudowa-
ną talią brakuje ci many, masz za 
wiele kreatur, lub czarów. Wtedy 
powoli dopracujesz te proporcje 
metodą prób i błędow.

Jeszcze więcej 
matmy.

Kolejną sprawą, 
o której należy 
pamiętać przy 
tworzeniu ta-
lii, jest krzywa 
many (mana 
curve). Jest to 
wykres, który 
przedstawia, jak 
drogie są kar-
ty (w CMC) w 
twojej talii. Czy 

wykres będzie miał kształt dzwo-
nu, będzie prostą, a może jeszcze 
inny zależy od ciebie. Generalnie 
dobrze mieć dużo kart w cenie od 
2 do 5. Szczyt wykresu powinien 

znajdować się gdzieś w okolicy 
4. Nie ma jednego dobrego sche-
matu, wszystko zależy od rodzaju 
talii (o tym później), ale należy 
pamiętać by wykres nie był po-
szarpany. 12 kart za 1 CMC i 12 
za 7 CMC mogą średnio dawać 
4, ale lepiej mieć bardziej rozma-
ite karty, np: 3x1CMC, 2x2CMC, 
4x3CMC, 6x4CMC, 4x5CMC, 
2x3CMC 3x7CMC. Pamiętajcie, 
to tylko przykład i to dla 40 kart w 
talii (gramy taliami 60 kratowymi, 
40 dotyczy wariantu gry Booster 
Draft).  
Dobrze jest zawsze mieć co zagrać 
w danej turze, najlepiej wykorzy-
stując całą manę. Posiadanie dużej 
liczby drogich kart powoduje, że 
nie mamy co grać na początku 
gry, dopóki nie uzbieramy odpo-
wiedniej liczby lądów, zbyt tanie 
karty szybko się kończą, gdy czę-
sto gramy więcej niż 1 na turę. 
Pamiętajmy, droższe i silniejsze 
potwory nie zawsze są lepsze. 
Wcześniej wystawiony słabeusz 
zaatakuje więcej razy i może bar-
dziej zaszkodzić przeciwnikowi,  
nim on sam wystawi coś silnego i 
drogiego. Pewnie, drogie karty są 
potężne, ale chcesz chyba docze-
kać momentu, gdy będziesz mógł 
je zagrać? 
Dokładną analizę statystyczną, 
jaka jest szansa na wyciągnięcie 
wybranej karty w konkretnych 
warunkach można oczywiście 
przeprowadzić. Dobrzy gracze 
biorą pod uwagę prawdopodo-
bieństwo zajścia różnych zdarzeń. 
W przyszłości pojawi się artykuł 
który przybliży wam bardziej pro-
ste metody na obliczenie jaj jest 
szansa na zajście wybranego przez 
was zdarzenia, np.: wylosowanie 
więcej niż 1 takiej samej karty 
wśród 7 z którymi zaczynamy grę, 
przy założeniu, że mamy ich np. 4.

Kolory magii 

 No dobrze, załóżmy, 
że, zdecydowałeś się na 60 kart w 

dwóch kolorach zawierającą 24 
lądy. Pozostało jeszcze tylko wybrać 
jakie to lądy. I tu pojawia się pro-
blem. Wybór odpowiedniej ilości 
many do tego w odpowiednich pro-

porcjach kolorów 
to wyższa mate-
matyka. Skompli-
kowany problem 
o b l i c z e n i o w y 
jakim jest dobór 
lądów można ro-
bić, i z reguły robi 
się „na czuja”, z 
czasem wprowa-
dzając niezbędne 
modyfikacje, jed-

nak są podstawowe zasady którymi 
można sobie pomóc.  
- zsumuj symbole kolorów many, 
które znajdują się w kosztach kart. 
Proporcja tych symboli podpowie 
ci jakich lądów dać więcej. 
- uwzględnij powtarzające się w 
kosztach wielokrotnie te same sym-
bole. Jeżeli masz sporo kart w o 
koszcie w konkretnym kolorze np. 
GGG, musisz pamiętać aby zwięk-
szyć ilość lasów w talii. 
Tak więc mając w talii 38 G i 12 R 
symboli many oznaczało by to, że 
proporcja lądów wynosi około 3:1 
i dało by to 18 lasów i 6 gór. Jeżeli 
jednak czerwona mana potrzebna 
jest nam na początku gry, aby użyć 
np. Lightning Bolta (jedna czerwo-
na mana), to powinniśmy przewi-
dzieć większy udział czerwonego 
w lądach (i dać choćby 8 gór do 16 
lasów). 
Wraz z kolejnymi rozegranymi 
grami modyfikacje wprowadzać 
będziecie tak w ilości lądów jak i w 
ich proporcjach, z pewnością okaże 
się, że niektóre kombinacje będą 
działały lepiej.
W tym numerze to już wszystko. 
Niedługo ukaże się kolejny artykuł 
z którego dowiecie się jakie są pod-
stawowe schematy budowy talii – 
tzw. Archetypy. 
 Zachęcam również do 
przysyłania do gazetki pomysłów 
na ciekawe kombinacje kart, tzw. 
COMBO. Opublikujemy ciekawe 
propozycje zastosowania kart.

Oznaczenia kolorów:
B – Czarne,
R – Czerwone,
W – Białe,
G – Zielone,
U- Niebieskie,
Liczbą zapisujemy manę  
bezkolorową,
 
więc np. karta o 3 symbo-
lach czerwonych i mają-
ca szarą trójkę w koszcie 
będzie miała zapis 3RRR. 
CMC, czyli Converted 
Mana Cost – koszt przeli-
czony takiej karty wynosi 6.

Takie karty jak te są 
tanie, łatwo dostęp-
ne - są „commo-
nami”, a jednocze-
śnie ciężko sobie 
wyobrazić grę bez 
nich, mogą staw-
nowić podstawę 
bardzo silnej talii.
Tak jak te karty, 
tak samo cała talia 
może składać się z 
popularnych i ta-
nich kart „commo-
nów” i „uncommo-
nów”, i doskonale 
radzić sobie bez 
pełnego zestawu 
„Rare’ów”

Wykres CMC



Wyprawa przyrodniczo-
krajoznawcza naszej Szkoły do Iławy

Uczestnicy projektu „Skarby Natury” w Iławie nad jeziorem Jeziorak

Wolfgang Frÿtyh (1839-1907).
Odebrał wykształcenie lekarskie 
na uniwersytecie w Getyndze, Wy-
bitny biolog, przyrodnik, i badacz 
natury. Na ziemiach polskich zu-
pełnie nieznany. Znany z odkrycia 
jednego z największych kręgowców 
Europy Środkowej, od jego odkry-
cia nie znaleziono już żadnego no-
wego gatunku dużego kręgowca w 
całej Europie. 

Frytę można zjeść w miejscowej restauracji.

W dniach 4-5 listopada bieżącego 
roku uczestnicy ośmioosobowej 
wycieczki naukowej pod nadzo-
rem dwóch przyrodników, Piotra 
Ścieżki i Grzegorza Kowalczyka, 
badała okolice najdłuższego jezio-
ra w Polsce- jeziora Jeziorak, leżą-
cego w Iławie.
Podczas wycieczki jeden z uczniów 
natrafił na wzmiankę o tzw. rybie 
Fryta. Powiadomił o tym Piotra 
Ścieżkę, który natychmiast roz-
począł bardzo wnikliwe badania. 
Okazało się, że w drugiej poło-
wie XIX wieku w Iławie mieszkał 
niemiecki biolog Wolfgang 
Frÿtyh(1839-1907). W sierpniu 
1871 przypadkowo złowił on nie-
mal dwumetrową rybę, niebędącą 
przedstawicielem żadnego znane-
go nauce gatunku. Niezwykła na-
zwa tego organizmu pochodzi od 
nazwiska jego odkrywcy.
Późniejsze badania, prowadzo-
ne wraz z prof. Josephem Wält-
zem(1842-1930), dowiodły, że 
ryba Fryta jest endemitem jeziora 
Jeziorak Małe. Mimo licznych prób 
rozpowszechnienia tego gatunku 
na inne akweny, za każdym razem 
przegrywał on z pozostałymi ry-

bami. Niedługo po ostatniej nie-
udanej próbie przesiedlenia ryby 
( w tym wypadku wybór padł na 
znajdujące się na terenie ówczesnej 
Rosji jezioro Komory). Wolfgang 
Frÿtyh zmarł, a przyczyna ewo-
lucyjnych niepowodzeń odkrytej 
przez niego ryby pozostała tajem-
nicą.
Współczesna nauka znalazła już 
odpowiedź na nurtujące obu 
Niemców pytanie. Otóż codzien-
nie do jeziora Jeziorak Małe dosta-
je się około sześćdziesiąt tysięcy li-
trów moczu, co jest ewenementem 
na skalę krajową. Jak się okazało, 
ryba Fryta potrzebuje mniej tlenu 
niż inne gatunki, ale za to ma duże 
zapotrzebowanie na potas, fosfor 
i inne pierwiastki występujące w 
moczu, w związku z czym w moc-
no zanieczyszczonym akwenie, ja-
kim jest Jeziorak Małe osiąga ona 
naprawdę imponujące rozmiary.
Niestety, ryba Fryta przegrywa 
również walkę o miejsce w umy-
słach współczesnych i gatunek ten 
( wraz z jego odkrywcą) prawie za-
pomniany nawet w jego rodzinnej 
Iławie.
Michał Zapała


